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Ofenzywa niemiecka we Fraasyi.

(Teł. własny »Nowej Reformy®.)
Zurych, 16 listopada. 

Dzienniki tu tejszą donoszą z Lugano: 
Dzienniki m edyolańskie przynoszą wiado-

wsicazując na  n iebezpieczeństw o bu łgarsk ie ,
tró jporozum ienie  d la okupienia neu tra lności
Bułgarów pomyślało o przyznaniu Kawalii Buł-

: garom. Gdy w reszcie upadek  V enizclosa poło-
i żył k res wszelkim  nadziejom  tró jporozum ienia,
ofiarow ało  ono B ułgarom  heleńskie te ry to ry a ,

r»r.AĄ „ T5„„rzn ,• „ * «• • . znajdu jące  sic poza sferą  rozporządzalnościm ose z P ary ża , ze spostrzegane są  oznaki wiel- q

skini.
ofensyw y niom ieddej na froncie francu-,

j-recyi.

m ,

Wioska wyprawa do Albanii.
(Tel, włJ »Nowej Reformy®.)

Lugano, IG listopada. 
P ra sa  w łoska, bez żadnych  trudności ze s tro 

i ł cenzury, przygotowuje naród włoski na wio- J ^ ł W  osób,
ską wyprawę wojenną do Albanii. . 1

»Sccolo« w ;i_rtv:kiile wstępnym uzasadnia po
trzebę te j w ypraw y koniecznością m esieuia po-
moey Serbom.

*Gorriero della Scra« podnosi, że W łochy nie 
mogą żadną  m iarą  pozwGlić na zw ięk szen ie  się  
Grecyi k osztem  Albanii. T rasa  w łoska uw aża 
zresztą  G recye za straconą dla porozum ienia i 
sądzi, że w  greck iej Izbie deputow anych  u tw o
rzy  się w iększość przeciw ko Yenizelosow i.

'i

WlmMf s  S K e m o y .
■»Oss(err. M orgenztg.c przynosi n astęp u jący  

te legram :

3 ¥ Z r £ * f»

Lugano, IG listopada. 
A takow i lo tn ików  ausL yaeko-w ęgiersk ioh  na 

i W eronę sprzy jała pogoda, ja k  donosi p rasa  wło- 
! ska. Atak w ykonały 3 sam oloty., rzucając  *na 
' m iasto 4 do G bomb. N a P iazza d ’Erbe odby-

p ad ła  pierw sza bom 
zran iły  zaś 29

ciężko, a 19 lekko .
(Teł. wł. „N ow ej R eform y".)

na

Zurych, 15 listopada. 
»N. Z uricher Zlg.® donosi z L ugano: 
L iczne firm y w łoskie m ają

W iedeń, 16 listopada. 
D zienniki tu te jsze  donoszą, z R otterdam u: 
A ta k  sam olotów  austryacko-w ęgio rsk ich  

W eronę odbył się  dnia 14 bm. rano.
Sam olo ty  rzuciły 15 bomb na rozmaite pun 

k ty  miasta. Zginęło 18 osób. Szkoda m ateryal- 
na nieznaczna.

E o m ^ is a t S E s t  r o s y j s k i .
(Telegram e. k. Biura koresp.)

W iedeń, 16 listopada.
Z w ojennej k w a te ry  p rasow ej donoszą.: S pra

w ozdanie rosy jsk iego  sz tab u  generalnego  z dn. 
14 listopada:

N iem cy próbow ali z aa tak o w ać  m iejscow ość 
zam iar zerw ać B e r e s m i i n d e  w k ie ru n k u  U e x k  ii 11, zo-

nmmieekiemi firmami stosunki handlow e, sta li jednakże  ogniem  naszej a rty le ry i odparci.
W  okolicy D yneburga i dalej n a  południe aż do 
P r y p e c i  nie zaszło nic w ażnego. Silna w al
k a  w  okolicy  wsi M i o d w i c z e w oddaleniu  
10 kilom etrów  na północny  zachód od C zarto
ry sk a  trw a  dalej. P róba  n ieprzy jaciela  posun ię
cia się k u  S tyrow i udarem nioną została  naszym  
ogniem . K olo wsi P  o d g a c i e na północny za
chód od C zarto ryska  toczy  się silna  w alka.

skrom ne zresztą, gdyż w ypowiedzenie wojny  
Niemcom przez W łochy uważane jest we W ło
szech za nieuniknione. i

O bawy to zna jdu ją  się w idocznie w  zw ią
zku z udziałem W łoch w bałkańskich działa
niach wojennych. Opinia publiczna we W ło
szech uważa za prawdopodobne, że rząd  w 
spraw ie te j s tan ie  wobec parlam en tu  z dokona- 
Rem postanow ieniem .

Ostatni nacisk na Grecy?.
Drezno, 15 listopada.

»D rcsdner Nachricht.en« donoszą z L ugano:
W  Rzym ie obiegają w iadom ości, ze Kitche- 

ner uda się do Aten, żądając mate^yalnej^rę
kojmi dla bezwarunkowego bezpieczeństwa  
wojsk anglelsko-irancuskich wobec greckiej si
ły  zbrojnej. , ,

T rasa w łoska ciągle w zyw a do bezw zględne
go w ystąp ien ia  przeciw  Grecyi.

P s ite ó ln a  Jra c z u ftp flw zu in len lB .
Genewa, 16 listopada.

J a k  donoszą dzienniki pary sk ie  z A ten, rzą 
dy  g reck i i  b u łgarsk i zaw arły  ugodę, _ m ocą 
k tó re  i nom iedzy nim i u tw orzona będzie n eu 
tralna strefa nadgraniczna, k tó rą  już w ojskow i 
delegaci obu stron  w ytyczyli.

J a k  donosi »Gazotto de L ausannc« z T aryza, 
dyplom atyczne kola  francuskie  p ro testu ją  prze
ciwko ciągłym  atakom  zo s trony  p rasy  greckiej, 

■- k tó ra  m ocarstw om  ezwmrporozuimema zarzuca, 
żc czyniło Bułgarom  szczodre us .ęi - > • <
spraw ie te j dyplom acya francuska  daje naA ę-
pująco w yjaśn ien ia: , , ,  , . „ 0+riri.

T rójporozum ienie ofiarow ało B m gaiy i tP 
stw a dopiero wdedy, gdy  stało_
G recva nie porzuci neu tralności. G dy kroi 
s tan ty n  odrzucił propozycyo tró jporozum ienia

4 h .itc s m s g i b a t  t a r s c k l .
i  (Tel. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 16 listopada. 
D oniesienie agoneyi te legraficznej »Milli 

G łów na k w a te ra  tu reck a  donosi:
N a froncie dardanelsk im  zw yk ły  ogień a rly - 

le ry i od czasu  do czasu oraz w alk i p rzy  pom o
cy bom b. N a froncie kauk ask im  jedna z n a 
szych patro li zaskoczyła  wr okolicy Milo oddział 
n iep rzy jacielsk i, złożony z 100 ludzi, k tó ry  zo
s ta ł zm uszony do ucieczki, przyczem  oddział 
ton  s trac ił około 50 ludzi zabitjm h i rannych .

W o g & a  s t a  m e r m
{Tel. c. k. Biura koresp.)

Zatonięcie hiszpańskiego parowca.
, .  . Londyn, 16 lis topada.

»Lloyds« donosi: H iszpańsk i parow iec »Ber- 
nabo« pojem ności 2.263 ton , w  drodze z Car- 
diff do L ordeaux  n iedaleko  B ordeaux  zatonał
wraz z załogą, liczącą dziesięciu ludzi.

Jjpsnsił! emłsamnze s  indyacu.
(Tcl. C. k. Biura koresp.)

Frankfurt, 16 listopada.
.F ra n k fu r te r  Ztg.< ogłasza następ u jący  te le 

gram  sw ego spraw ozdaw cy z A m stei am u.  ̂
doskonale poinform ow anego źródła owia uję 
się, o czem rząd  ang ie lsk i o d  daw na wic, ze 
japońscy em isaryasze popierają przewro owj
ruch w Indyach. _ , .

W iadom ość, że rada niimsteryalna japOUSKa 
zajmowała się położeniem  w Indyach, w yw oła
ła z tego  pow odu w  rządow ych  ko łach  an 
skich najżywsze zaniepokojenie.

Sprawa parowca »Firenze*.
_ Berno szwajc., IG lis topada.

> G onieic ciolla Soru« s tw ie rd z ą  żc zg sprji- 
w ozdania k ap itan a  parow ca «;Fircnzc« w yn ika  
stano-wczo, iż k a p ita n  nie chciał usłuchać roz
kazu k om endan ta  lodzi podw odnej, b y  ok rę t 
zatrzym ał. D ziennik pochw ala zachow anie się 
k ap itan a  i napom ina w szystk ie  o k rę ty  k u p ie 
ckie, b y  o ile m ożności na  łodzie podw odne n a 
jeżdżały .

Zmiany 0  fsh.netia ptlerstaKim.
(TeL c. k. Biura koresp.). /

Kopenhaga, 16 lis topada.
»Birżew. W iedornostk  donoszą, że na  m iej

sce K r i w o s z e i n a  je s t upatrzonym  n a  m i
n is tra  ro ln ictw a ks. W  a  s i 1 c z’i k  o w.

U stąpienie R u c li ł o w  a jako  m in istra  ru 
chu okazało  s ię .n ie u n ik n io n ą  koniecznością, 
gdyż podczas jego rządów  s ta ła  się zła gospo
d a rk a  praw ie przysłow iow ą.

1 A MgSjBggBSEWBjg

my, bo żyw im y silne przekonanie, że tenże sam  
duch W as ożyw ia, k tó ry  niegdyś w  sław nej 
Szkole G łównej na k ró tk i czas ty lko  się rozża
rzył, ale  rzucił jasne promienie św ia tła  i^ciopla, 
ożywcze tchnienie na  cale pokolenia. N iechby 
Bóg błogosław i! W aszem u dziełu, a  ludzie nie 
zwichnęli tego, co ży ć  chce, do życia ma praw o 
i n a  życie zasłużyło. I  niechby W asza m łoda, 
bujna, m iłością sycona p raca  zm ierzała pewnie 
i śmiało k u  tym  ideałom , k tó re  nam  i V» am przy
św iecają, do u lepszania ludzi, k tó re  pociąga za 
sobą rozszerzenie granic n ie ly łko  ducha, lecz 
i N arodu.

K raków , w listopadzie 1915.
Im ieniem  senatu  akadem ickiego  un iw ersy te

tu  Jag iellońsk iego:
K o s t a n e c k i  m. p. 

rek to r.

D o Politechniki:
„D rodzy K oledzy! W chwili ciężkiej, gdy  ty 

ło p racy  polskiej poszło n a  mnroe, poczynacie 
W aszą działalność. Podniecać W as będzie prze
św iadczenie, iż jedynie  tw ardym  w ysiłkiem  1 
znojem  w skrzesić ydołam y i odnow ić to, co zni
szczyły  spustoszenia. 1 podnieci W as także  
m yśl, iż słowo W asze zapew niać będzie chleb 
życia, ukrzepienie zaś m ateryalne n iety lko  od
rodzeniu dusz w tórzy, lecz zarazem  je walnie 
popiera. T raca  ted y  będzie W aszem  hasłem  i 
czarow nem  słow em  w yzw olenia; n iechby w tern 
apostolstw ie p racy , ko jącej i gojącej, Bóg Wiam 
błogosław ił, a  ludzie dobrej woli życzliw ością 
i spójnią w spierali pierwsze i dalsze k ro k i m ło
dej in sty tu cy i. Z m iłością dla tej ziemi, k tó re j 
k rzyw dą się krw aw ią, -której szczęściom drga
ją  serca n as  w szystk ich , podejm ujecie szlache
tno dzieło. M ęskiej tedy  odw agi, m ęskiej wy- 
trw fuiia cno ty  i zarazem  pl-o-nów obfitości ży
czy W am  z głębi serca 'un iw ersy te t 
!oński.“

K raków , w listopadzie 1915.
Im ieniem  sen a tu  akadem ickiego un iw ersy te 

tu  Jag ie llońsk iego :
-*■ K o s t a n e c k i  m. p. 

rek to r.

W obec o tw arc ia  un iw ersy te tu  i po litechn ik i 
w W arszaw ie tak że  i ze Lw ow a do  w arszaw skie
go W ydzia łu  O św iecenia o raz  -do re k to ra tu  uni
w ersy te tu  w arszaw skiego przesłały  w czoraj ży
czenia i ad resy : „T ow arzystw o nauczycieli 
'Szkół w yższych", „Tow. lite rack ie  ira. A. Mi
ckiew icza", „K om itet polskiego archiw um  wo
jennego" oraz g rono  nauczycielsk ie V I gim na- 
zyum.

W  uzupełnieniu w iadom ości o profesorach i 
w ykładach  w obu tych  wyższy-ch uczelniach 
-polskich podajem y spis w ykładów  ogłoszony w 
politechnice. W  bieżącym  więc roku szkolnym  
w y k ład ać  będą:

P . Zńemowit A r l i t e w r i c z  —  geom etryo 
ana lityczną  n a  I  i II -semestrze. P . H enryk  C z o  
p o w s k  i —  m echanikę. I ’. C. D o m a n i e 
w s k i   konstru k ey e  budow lane. P . K . J  a n -
k  o w  s k  i  —- teoryę p ro jek to w an ia . P . Z. K  a- 
m i ń s k  i —  rysunk i ręczne. P . H en ry k  K  o r- 
w i  n - Iv r  u k  o w s k  i —  technologię m etali. 
P . J a n  K r a s s o w s k i  —  m atem atykę 'd la  
chem ików  n a  I  i n a  I I  sem estrze. P . J a n  L c- 
w i ń  s k  i —  m ineralogię i geologię, n a  I  i II  se
m estrze. P . A-p. X i e n i c w  s k  i —  n au k ę  o w y
trzym ałości. P . h tan . P  a  t  s o h k  e —  naukę o 
m aszynach n a  I  i na  II  sem estrze. P . Ju lian  R u- 
d n i c - k i  —  rach u n ek  różniczkow y i in teg ra l
ny  n a  I  sem estrze 5 godzin  tygodniow o. Pp. P- 
Ś w i e r  c z y  11 s k  i  i T ad . T  o ł wr i ń s  k  i — 
n ro jek ty  arch itek ton iczne . P . K . S k ó r  c-
\Y j (. ,L    jib to ry ę  a rc h ite k tu ry  w  Polsce. P.
•Gzesław W  i t  o s z y  ń s k  i —  ry su n k i m aszyn. 
P W  i 1 1 i "  —  m odelow anie. P . S tefan  Z i e n- 
t  a r  s k  i technologię m atem atyczną.

celarya Przemysława drugiego®, >Poselstwo Kazi
mierza Wielkiego do Awinionu®, pierwsze uniwer- 
sj-teckie przywrileje i wiele innych. — Z ramienia 
Akademii umiejętności odbył podróże po całej 
Polsce i zebrał jedyny zbiór fotograficznych repro- 
dukcyj półtora tysiąca polskich dyplomów, co da
ło pobudkę do rozpoczęcia wielkiego wydawnictwa 
»Monumenta Poloniao palacographica*, którego 
clw-a zeszyty już się ukazały. W ydał nadto dla po
trzeb uczniów- podobne wydawnictwa, mianowicie 
»Album palaeographicrm« i »Specimina palaeogra- 
phica« dla potrzeb pedagogicznych, zorganizował

Z fersju.
Lwmw dla Warszawy. Składki, zbierano przez 

redakcyę >Kuryera Lw-owskiego« na głodnych w 
Warszawie, wyniosły do poniedziałku 33.373 kor. 
i 4.G70 rubli, czyli przekroczyły już znacznie 40 
t y s i ę c y  k o r o n .

Boennia, 15 listopada. (Ofiarność publiczna. — 
la reza  legionów-. — Szkoły). Urządzona w- dniu 
7 listopada publiczna zbiórka na głodnych W ar
szawy przewyższyła w- swym rezultacie wszystkie

ogłosiło pod jego kierunkiem wyborne prace. — K pense i panowie, kwestujący z ramienia Koła T.
W uznaniu wybitnej działalności wybrała go Aka
demia umiejętności w Krakowie swoim czynnym 
członkiem, a R ada archiwalna przy ministerstwie 
spraw wcw-nętrz.nych powołała go w swój skład.

Kurs ekonomiczno-handlowy N. K. N. Uroczysta 
inauguracya kursu ok-onomiczno-handlowego N. 
R. N. dla superarbitrowanyeh legionistów, urzą
dzonego staraniem Instytutu ekonomicznego N. K. 
N., przy współudziale N. K. O. i Akademii łłandlo- 
wej ,odbędzie się w Krakowie, w niedzielę, dnia
21 bm. o godzinę 12 wr południe w sali „Sokola", 
przy ul. Wolskiej.

Porządek dzienny obejmuje: 1) Przemówienie re
prezentanta N. K. N„ posła Konstantego S r o- 
k o w s k i c* g o. 2) Przemówienie reprezentanta N. 
K. O. nad superarbitrowanymi legionistami prezy
denta dra Ernesta B a n d r o w s k i e g o .  3) Prze- 
mówńonie reprezentanta Instytutu okon. N. K. N. 
prof. dra Adama K r z y ż a n o w s k i e g o ,  4) 
Przemówienie kierownika kursu dra Leona B i e- 
g e 1 o i s e n a.

W ykłady i regularna nauka rozpoczynają się w 
poniedziałek dnia 22 bm. w sali Krakowskiej Pady 
■iowiatowej, przy ul. Pijarskiej. Wpisy i studya są 
bezpłatne. Niezamożni słuchacze korzystają ze 
schronisk dla' superarbitrowanycb legionistów. Do
datkowe wpisy przyjmować się będzie tylko do
22 bm. Biuro kursu mieści się w Instytucie ekono
micznym N. K. N„ przy ul. Krowoderskiej 26, 
gdzie przyjmuje się wpisy i udziela wszelkich in
form acji w godzinach od 10 do 12 iz rana i od 
5 do 7 po poloudniu.

Kurs kancelaryjny dla legionistów. Na wnio
sek krakowskiego Sądu krajowego zgodziło się mi
nisterstwo sprawiedliwości na. otwarcie w Sądzie 
krajowym cywilnym w Krakowie kursu dla inwa
lidów wojskowych, na pomocników kancelaryj
nych. Na kursie tym znajdzie przyjęcie także 30 
do 40 legionistów inwalidów. Kandydaci muszą 
mieć następująco warunki: 1) obywatelstwo' au-
stiyackie, 2) nieposzlakowane życie, 3) u k o ń czcy

L. na ulicae-h miasta. Wysokość zebranej sumy 
tłumaczy się tem, że prócz jak zwykle ofiarnej in- 
teligencyi — wzięła masowy udział w składkach 
cala ludność miasta — a także lud wiejski z są
siednich gmin. należący do bocheńskiej parafii.

Do ofiarności bocheńskiej zaapelowały też inne 
cele. W niedzielę 14 b. m. odbył sio w sali ka
synowej, urządzony staraniem miejscowego komi
tetu pań  Czerwonego Krzyża z p. Maryą Frytową. 
żoną starszego radcy górniczego na czele — „pod
wieczorek" urozmaicony koncertem m uzyki^woj
skowej tutejszego i produkcjam i
woka-luo-muzykalneml miejscowych amatorów. — 
Znaczny dochód z „podwieczorku" przeznaczono 
na miejscowy Czarwony Krzyż i rodziny po po
ległych (część dochodu, jak  słychać — miał komi
tet przeznaczyć na wdowy i sieroty po poległych 
legionistach — szkoda tylko, że nie uwidoczniono 
tego na afiszu, boć to cel chyba równic szlache
tny, a nam specyalnie drogi).

Ruchliwe Kolo bocheńskie Pań nie szczędzi je
dnak trudów, bo na sobotę 20 listopada zapowie 
działo na dochód Legionów koncert, w którym 
prócz pp, Wallek-Walewskiego, Mazanka, Stę
pniowskiego i Kowalskiego — z Krakowa — we
zmą udział także miejscowe sity artystyczne. —- 
Urządzeniem koncertu zajmuje się gorliwie radczy
ni p. Yeltzowa, żona tut. starosty. Spodziewać się 
należy, że tak cel wieczoru, jak  i doborowy pro* 
gram ściągną liczną publiczność do sali kasyno
wej, aby znowu usłyszeć polską piaśń i pokrzepić 
ducha.

Niezadługo i miasto nasze będzie miało swą „tar
czę Legionów", a to staraniem gminy,miasta i po w. 
komitetu narodowego, które poczyniły już stoso
wne w tej sprav.de kroki.

Świta nam wreszcie nadzieja, że dziatwa szkół 
ludowych ipo póltofrarocznym praw ie (przymuso
wym odpoczynku — znowu będzie mogła korzy? 
staćys -dobrodziejstw o,światy. Wprawdzie wszyst
kie szkoły dotąd zajęte przez wojsko i tylko dy-

17 rok życia, 4) zdatność fizyczna i zupełna zda- rtkcyi jednej szkoły .żeńskiej powiodło się prowi- 
tno-ść do służby, 5) znajoajość języków, o ile te- zorycznie w prywatnym budynku pomieścić szko- 
go służba wymaga i G) wykształcenie szkół ludo- — jednakżo władze wojskowe przyrzekły już

iel-

BezsHss@ść libarafew greckich.
•li, t, STel- c. k. Biura koresp.)

A teny, 16 listopada. 
(Ag. H ava?a). P rzem ysłow cy i k u p cy  z A ten 

i Pireus prosili Y enizelosa, b y  się nie usuwał od 
udziału w walce wyborczej. Y enizelos ośw iad
czył, że liberali, choćby n aw et w  w iększości po
w rócili do Izby, n ie po trafią  -przeprowadzić 
swego program u.

u
i—»— f — ——Q  ......  i—■»—H Lr ,

Otigrarcio sz M S  w yż
w Warszawie.

z powodu otwarcia wyższych uczelni w W ar
szawie senat akadem icki Wszeclinicy Jag ie l
lońskiej przesiał Uniwersytetowi i  Politechnice 
w a rs z a w s k ie j  następujące pisma:

Do Uniwersytetu:
D rodzy Koledzy! U progu W aszej działa lno

ści k tó ra  n iechby  trw a ła  przez w ieki, a  szlache
tnym  znaczyła się owocem, z głębi serca, p rze
pełnionego b raln iem  d la  V)as uczuciem , ślem y 
W am  słow a: szczęść Boże!

W iem y, że czujecie całą  odpow iedzialność
W a s z e g o  S tanow iska  i zadania, w iem y, ze p ra- 
.cą W aszą, słowem .na-uki i harteni^ p rzy k ład u  
■chcecie zaszczepić w dusze m łodzieży zaizew ia 
postępu  i odredzem a N arodu. Mimo tio^ki i bó
lu  obecnych czasów, z o tucha  n a  W as p atrzy -

K R O N I K A .  •
Kraków, IG listopada

Posiedzenie Rady przybocznej krakowskiej i 
podgórskiej odbędzie się dzisiaj o 5 po południu 
w magistracie krakowskim. N a porządku dzien
nym znajdują się sprawy uprowi-zacyjne oraz spra
wa odszkodowań wojennych dla Krakowa.*

Karty chlebowe w Krakowie. Na wezorajszem 
posiedzeniu urzędników magistratu, zajętych w 
biurach okręgowych dla rozdawnictwa kart chle
bowych, ustalono między innemi, iż kanapki nic 
podpadają pod karty  chlebowe, kupcy tylko będą 
otrzymywali •odpowiednie przekazy na  chleb, by 
mogli te -przekąski sprzedawać.

W najoliższy piątek i sobotę będą wydawane 
karty  właścicielom realności na przyszły tydzień 
na podstawie poprzednich wykazów.

Nowy profesor historyi polskiej w uniw. Jagiell., 
p. dr Stanisław Krzyżanowski, łączy od la t wielu 
z dyrekturą archiwum aktów dawnych m iasta K ra
kowa stanowisko prezesa Towarzystwa miłośników 
Krakowa, którego założenia byl jednym z in ic ja to 
rów. Towarzystwu temu zapewnił świetny rozwój 
a  kilkanaście roczników, pod jego red ak c ją  w yda
nych, wydobyło na jaw ogromny m ateryał do hi
storyi naszego grodu, low arzystw o obudziło ró
wnież w licznych sferach miejskich dążność do o- 
chrony zabytków.

Profesor Krzyżanowski, zajmując się długo spra
wami konserwatoistwa, poświęcił szczególną uwa
gę ochronie archiwaliów. W licznych podróżach po 
kraju zinwentaryzował ich wiele, a  niektóre, jak 
na przykład stare księgi Pilzna i Dukli, uratował 
od zagłady. W pracy naukowej poświęcił się prze- 
dewszystkiem dyplomatyce, wydał w tym kierun
ku szereg dzieł, jak »Dyplomy Bolesława Wstyd li 
wego dla Katedry krakowskiej®. »Dyplomy i kan

wyc-h. -
Kurs trw ać będzie przynajmniej G tygodni, p’zez 

ten czas uczestnicy kursu muszą mieszkać w K ra
kowie i utrzymywać się swoim kosztem. Ci u- 
ezcstnicy, którzy ukończą kum z dobrym postę
pem, mogą liczyć na to, że wkrótce po ukończe
niu kursu uzyskają posadę pomocników kancela
ryjnych w jednym ze sądów cachodnio-galLcyj 
skich. Bliższe warunki i szczegóły poda Biuro 
krakowskiej delogacyi N. Komitetu opieki nad le
gionistami przy ulicy Wolskiej, dokąd też kandy
daci zgłaszać się zechcą najdalej do unia 1 gru
dnia b. t .

Poseł Jan  Zamorski, prezes stronnictwa c.hrr.e- 
ścijańsko-ludowego — według donicsic-nia * W ień
ca i Pszczółki® — wzięty został przy poborzo w 
Stvryi dnia 2 listopada do wojska i przydzielony 
do' niemieckiego pułku obrony krajowej w Lincu.

Zbieranie dziel zdekompletowanych. W wielu do
mach i dworach, które uległy najazdowi Rosyan. 
znajdują się zdekompletowane biblioteki, często
kroć pozostały tylko poszczególne tomy cennych 
dzieł lub wydawnictw. Te luźno tomy nie przed
staw iają obecnie dla właścicieli większej wartości, 
nie rzadko są zaś bezużyteczne. Dzieła te zebra
ne jednak z 'k ilkunastu  zbiorów można-by skom
pletować i stworzyć poważny księgozbiór. Celem 
ocalenie resztek pozostałych bezużytecznie dzieł, 
postanowił zarząd okręgowy Towarzystwa Szkoły 
Ludowej (Kraków, Rynek 6), zająć się kompleto
waniem pozostałych zbiorów. Zarząd okręgowy T. 
S. L. w Krakowie zwraca się tą  drogą do wszyst
kich obywateli, którym biblioteki zuiiszc-zono, aby 
zechcieli nadesłać poszczególne tomy i w ten spo
sób uratowali częstokroć cenne dzieła od zupełnej 
zatraty.

Wszystkie pisma polskie prosimy o umieszcze
nie niniejszej notatki.

C e n y  m a k s y m a l n e  d la  d r o b n e j  s p r z e d a ż y  z i e 
m n ia k ó w .  »Gazcta Lwowska® ogłasza nowe rozpo
rządzenie Tej treści:

Przy drobnej sprzedaży ziemniaków, to jest w 
ilościach do 10 centnarów metrycznych, nie może 
producent, względnie kupiec, żądRć cen wj zszych,
niż następujące:

Ceny podane w koronach za 100 kilogramów, z 
wyjątkiem ziemniaków iogalkowych.

W miesiącu l i s t o p a d z i e :  ziemniaki jadalne 
białe i żółte, ręką wybierane, 10 K 50 h; różowe 
ręką wybierane, 10 K; ziemniaki nio wybierane 
pastewne dla celów przemysłowych 8 K 50 h.
W g r u d n i  u: ziemniaki jadalne białe i żółte
11 K^ różowe 10 K 50 h, nie wybierane pastewne
g    w' s t y c z n i u :  ziemniaki jadalne białe
i żółto 11 K 50 h, różowe 11 K, nie wybierano pa
stewne 9 K 50 h. — IV l u t y  m: ziemniaki jadalne 
białe i żółte 12 K, różowe 11 K 50 h, nie w ybiera
ne pastewne 10 K. — YV m a v e u: ziemniaki jadal
ne białe i żółte 12 K 50 li, różowe 12 _K, nie wybie
rane pastewne 10 K 50 li. — W k w i e t n i u :  zie
mniaki jadalne białe i żółte 13 K 50 h, różowe 13 
K, nie wybierane pastewne 11 K. — W m a j u :  
ziemniaki jadalne białe i żółte 14 K 50 h, różowe 
14 K, nie wybierane pastewne 12 K. >

wkróteo opróżnić niektóre budynki szkolne, czy
niąc topza-leżnem od ukończenia restau racji ko
szar, co podobne niebawem nastąpi.

Z Kromstwa Poiskieqo.
Ruch pocztowy i telegraficzny z Królestwem 

Pol. Na terenie Królestwa Polskiego, obsadzonym 
przez wojska austryaeko-węgiorskie, otwarto zo
stały dla ruchu prywatnego etapowe urzędy po
cztowe i tcelgrafic.znc: Chełm, Kozienice, Krasuo- 
staw, Wierzbuik i Zamość oraz etapowo urzędy 
pocztowe: Chmielnik, Kazimierza Wielka, Proszo
wice, Skalbmierz, Słomniki. Stopnica i Szydłów.

Dopuszczone śą: 1) W etapowych urzędach po- 
eztowyeh i telegraficznych: Chełm, Kozienice,
Krasuostaw, Wierzbnik i Zamość a) przy nadaniu1 
karty  korespondencyjne, listy otwarte, druki 
(czasopisma), próbki towarowe, otwarte listy z 
podaną wartością, przekazy pocztowe i czeki po
cztowej Kasy oszczędności; b) przy d o r ę c z ę -  
n i u: K arty korespondencyjne, otwarte i zamknię
te listy, druki (czasopisma), próbki towarowe, pa
kiety bez podanej wartości do 5 kg, listy z podaną 
wartością i przekazy pocztowe.

2) W etapowych urzędach pocztowych; Chmiel 
nik, Kazimierza Wielka, Proszowice, Skalbmierz. 
Słomniki, Stopnica i Szydłów; a) przy n a d a n i u -  
karty korespondencyjne, otw arte listy, druki 
(czasopisma), próbki towarowe; b) przy u o r ę 
czeniu: K arty korespondencyjne, otwarto i zam
knięte listy, druki (c-zasopisma), próbki towarowe 
i pakiety bez pedanoj w a rto m  do 5 kg.

Etapowe urzędy pocztowe i telegraficzne Kozie
nice, Krasuostaw, Wierzbnik i Zamość są także do
puszczone do prywatnego ruchu telegraficznego.

Z Dąbrowy Górniczej. Wojskowa generalna gu
bernia dla Królestwa w Lublinie poruczyła rozpo
rządzeniem z dnia 12 października 1915 r. gene
ralne zastępstwo dla okupowanych części Króle
stwa Wojskowego Urzędu górniczego w Dąbrowie 
z dniem 19 październik* b. r. firmie „W ładysław 
hr. Mycielski i Ska“ <ż» górniczych przedsiębiorstw 
„Tepege", Towarzy*tvr* z  ograniczoną poręką w 
Krakowie. Firma ta utworzyła w Dąbrowie, T rak
tatow a nr. 12, biuro sj>r7.eduży węgli, którego a- 
cires listowy i telegraficzny opiewa: Tepege, Dą
browa w Polsce.

Z Piotrkowa. (Nabożeństwo za członków depar
tam entu wojskowego N. K. N. U j  roki sądów 
wojskowych). Nabożeństwo żałobne za spokój dusz 
współpracowników swoich, poległych na poui 
chwały: porucznika dra Adolfa- Sternschussa, kie
rownika kancelaryi wojskowej potucznika Jó 
zefa Klisicwicza, 'kierownika oddziału transporlo-" 
wego — chorążego Stanisława Szumskiego, refe
renta wydawnictw wojskowych i zmarłego w Ło
dzi cmisaryusza ś. p- Romana Yogla — urządził De
partament Wojskowy N. K. N. v ... dnia 15 b. m, 
o godz. 9 rano w kościele rarnym.

Na mitrach miasta nalepiono wyrok sądu polo 
wego Komendy Etapów IV armii jako orzekające
go sądu doraźnego obrony krajowej, którym  ska-
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zani zostali za szpiegostwo na rzecz armii rosyj
skiej i namawianie do szpiegostwa: Edmund Jan i
cki (i- 22) i Stanisław Okowańczyk (1. 20) na śmierć 
przez powieszenie (w porządku: naprzód Ok owa ń- 
2zyk następnie Janicki); Bolesław Ochnio. Józef 
1 obiałka, Ju lian  Golbiak, Józef Niedzialka, Karol 
Waszczuk i Maksymilian Koniak na la t 18, a  Zy- 
ta m n t Kubaczyński na la t 15 ciężkiego więzienia-, 
zaostrzonego (z wyjątkiem Kubaczyńsldego) po- 
'&teih rkź im miesiąc. Wszyscy skazani pochodzą,, z 
gjkb. lubelskiej, a znajdują się w wieku la t 17 do 22. 

Z Radomia. (Stwierdzanie szkód. — Bandytyzm.
Jednodniówka szkolna.)

W ładze austryackie rozpoczęły w tych dniach 
stwierdzanie szkód, wyrządzonych przez wojnę, 
^niszrozona jest cukrownia w Częstocicach, zakła
dy Żełazne w Bodzechowie wysadzone w powie- 
frzę, w Ostrowcu to  samo. Moskale wszystko, 
Czego nie można było spalić, wrzucili do Wisły, 
między innemi całe bloki stali.

Urządzono tu  obławę na bandytów. 5 bandy
tów pochwycono, jeden został zabity, trzem udało 
kię uciec. v

»Gazeta Radomska« poświęciła we wrześniu je
dnodniówkę szkole polskiej. Numer zaopatrzony 
jest na czele winietą Orła Białego, poczem po o- 
dezwie radomskiej komisyi szkolnej następują ar
tykuły: Szkoła wyzwalająca, Z półwiekowej prze
szłości szkolnictwa w Królestwie Polskiem, Fraca 
ducha, Nieomylna droga, Krótki rys polskiego 
szkolnictwa w Radomiu i t. d. Wydawnicrwo 
przedstawia się sympatycznie, podaje obok arty
kułów ogólnych, wiadomości i cyfry ścisło z okrę
gu i może służyć za wzór tego rodzaju jednodniów 
kom, o ile te mają mieć większą wartość dla czy
telnika f  historyka.

Najmłodsi bohaterowie walczącej Polski. „Dzien
nik narodowy11, wychodzący w Piotrkowie, donosi: 

Dochodzi nas wzruszająca do głębi wiadomość 
o bohaterskiej śmierci 2 mlodzieńców-skautów-le- 
gionistów, którzy z oddziałem swoim wyruszyli 
wraz z VI pułkiem Legionów polskich na pole 
walki. /

V/ bitwie o dworek pod wsią K... padł plutono
wy Mieczysław K a l u s i ń s k i  z Łodzi, liczący 
lat 18, i Adam P r z y b y l s k i  z Pabjanic, liczący 
lat 17. W tej samej bit wio pięciu innych skantów- 
legionistów odniosło rany: patron skautów-legioni- 
stów Karol M i c h a l s k i ,  Witold Ż a r s k i ,  Ste
fan M a 1 b r o c k i, Kazimierz S o b c z a k  i L e k -  
U o a .  ' ' '

O nastroju w oddziale młodych żołnierzy świad
czy następujący list jednego ze skautów, pisany do 
rodziców; list prawdziwie żołnierski, swym lako ni
zinom i spokojem. „Kochani Rodzice! Jestem  zu
pełnie zdrów. Proszę się o mnie nie niepokoić. Mo
skale przed nami się cofają.. Dostaniemy za -parę 
dni słuszny odpoczynek. Z oddziału naszego uby
ło dwóch: Mietek K a l u s i ń s k i  i jeden kolega 
z Pabjanic. Reszta dobrze się czuje. Całują wasze 
ręce. Łucyan."

Z żałobnej karty  Legionów. Z Sosnowca dono
szą: W dniu 31 lipca b. r. w walkach pod Lu
blinem padł śmiercią bohaterską młody Sosnoui- 
czani, Szymon R ą c z e k ,  legionista 4 pułku, u- 
rodzony w r. 1897. Kulą nieprzyjacielską w pier
si ugodzony, padł na polach wsi Jastkow a. Cześć 
jego pamięci!

E e  ś w i s t a .
Asenterunek wojennych metali. Z powodu skarg, 

że tylko w Wiedniu urządzono biura zakupna 
przedmiotów z miedzi, mosiądzu, tombaku, glinu 

* i niklu z wolnej ręki, ogłaszają urzędowo, że ta 
kie same biura urządzone będą także we wszyst
kich większych miastach Austryi. Dla Wiednia 
termin wolnej sprzedaży upływa 30 listopada, po
czem zaczną się rekwizycye, dla reszty Austryi bę
dzie wyznaczony termin o kilka tygodni później
szy'. Urzędowo ogłaszają nadto, że mylnem jest 
przypuszczenie, jakoby zajęcie serbskich kopalni 
miedzi i otwarcie drogi do Bułgaryi i Turcyi, usu
wało potrzebę rekwizyeyi miedzi. Póki miedź no
wa przyjdzie, już z technicznych przyczyn upły
nie trochę czasu, a zapotrzebowanie miedzi jest 
tak  wielkie, że nowe dopływy mogą mu nieco ul
żyć, ale na razie nie usuwają konieczności pod
trzymania dotychczasowych zarządzeń.

wym zaostrza się. W edług tego projektu, nowy 
banknot miałby opiewać na waluto czterech sprzy
mierzonych państw, a więc na franki, liry, funty 
szterliagi i ruble. Równorzcdność tych czterech 
walut opierałaby' się na porównaniu złotych mo
net każdego z czterech państw, przy uwzględnie
niu legowania metali i ciężaru. Każde z czterech 
państw musiałoby aktem  ustawowym uznać pehm 
siłę płatniczą nowego banknotu. Aby gw aranto
wać wartość banknotu, musiałyby sprzymierzone 
państwa zapewnić sobie efektywne posiadanie pa
pierów wartościowych, towarów, -wamintćw. któ- 
reby stanowiły podkład dla pewnych banknotów. 
Każde państwo musiałoby oznaczyć kwotę, jakiej 
potrzebuje i za jaką chce gwarantować, poczem 
zarządzonoby etnisyę banknotów na ogólną sumę 
tych kwot, pod kontrolą konsorcjum  obywateli 
jednego z państw neutralnych. Najważniejszym 
zarzutem przeciw takiemu projektowi jest ten, że 
państwo nie byłoby w tern konsorcjum  reprezen 
towane, chociaż właśnie cno byłoby, powołane 
gwarantować za walutę wedle miary swego u- 

; działu. Co praw-da i ten międzynarodowy banknot 
nie uniknąłby losu różnych walut i np. w Amery 
ce spotkałby się z disażiem.

Wybuch w kopalni. IV szybie „Gewerksehaft 
Deutsehcr Kamer" w Ilamborn wybuchły gazy. 
Wybuch był lokalny, jednakże spowodował śmierć 
19 górników. Siedmiu górników jest rannych, 
wszystkich wydobyto. Wszelkie dalsze niebezpie
czeństwo usunięto, reszta szybów nie jest naruszo
ną.

Zmarii.
Stanisław Rola G a d o m s k i ,  radny m. Pod

górza, zmarł dnia 15 listopada b. r.

Repertoar teatru  miejskiego. 
W torek dnia 16 b. m.: sM arnotrawny ojciec«.

„Międzynarodowy banknot czwoiporozuńiTeii!a*‘.
„Temps“ ogłasza projekt pewnego finansisty, zmie
rzający do stworzenia „międzynarodowego bank
notu11. Projekt ten wynurzył się był już kilka mie
sięcy temu, wtedy jednak nie był jeszcze tak  aktu
alny jak dziś, ldedy przesilenie w kursie wekslo-

Gfosy prasy warszaw skiej 
o otwarciu wyższych uczelni.
»K uryer P o ran n y *  ośw iadcza:
TPo g w ałtach , jak ie  tow arzyszy ły  rugom  ję 

zy k a  o jczystego z p rzyby tków  nauk i, docze
k a liśm y 's ię  o tw arc ia  podw ojów  polskiego un i
w ersy te tu  w W arszaw ie. F a k t to  p ierw szorzę
dnego znaczenia n ie ty lko  odnośnie do potrzeb 
duchow ych społeczeństw a, a le  jak o  w różba le 
pszej p rzyszłości drogiej nam  O jczyzny. W ła
dza, k tó ra  krzew i i popiera ośw iatę narodow ą, 
n ie ty lk o  św iadczy spraw iedliw ość n a tu ra lnym  
uczuciom  społeczeństw a, ale zad a tk u je  jed n o 
cześnie przyszły  system  rządzenia, sposobiąc do 
niego siły  narodow e. Z tego p u n k tu  w idzenia 
oceniając p lace t rząd u  niem ieckiego na o tw ar
cie w arszaw skiego polskiego un iw ersy te tu , go
dzi się w nioskow ań o zam iarach  jego odnośnie 
do przyszłego by tow an ia  Polski.

T ak  bowiem poparcie  początkow ej in icyaly- 
w y K om ite tu  obyw atelskiego, ja k  dalsze urze
czyw istn ienie sp raw y, zaw dzięczać należy  w ła
dzy, w k tó re j ręce w y p ad k i złożyły  losy k ra ju .

W iadom o nam  z dobrego źródła, iż jed en  z 
obecnych dosto jn ików  naszej sto licy  w połowie 
sierpn ia  b. r., g d y  w ładze cyw ilne zajęte j czę
ści K ró les tw a  Po lsk iego  K najdow ały s ię  je 
szcze w K aliszu, pow róciw szy z B erlina, w y ra 
ził życzenie (k tó rego  w ysokie pochodzenie do
m yślać się pozw alało) o tw arc ia  polskiego un i
w ersy te tu  w  W arszaw ie. To zestaw ienie, godne 
zaznaczenia, podnosi po lityczną  doniosłość, ja 
k ą  h is to ry a  d n ia  15 lis topada  b. r. zapisze w 
dziejach  W arszaw y i k u ltu ry  p o lsk ie j«.

»K u r  y  e r  W  a r  s z a  w  s k  i« pisze: 
Społeczeństw o po lsk ie  z g łębokiem  zadow o

leniem  przy jm ie fa k t o tw arcia  w  W arszaw ie 
un iw ersy te tu  i po litechn ik i z językiem  urzędo
wym. polskim , -oraz z o rgan izacyą  au tonom i
czną. O trzym ujem y zadośćuczynienie w zaga
dn ien iu  w ażnern i nie schodzącym  u  nas w  n a j
gorszych  naw et czasach z po rządku  dziennego. 

»D z i e ń« pi3ze:
»W chw ili najcięższych  dośw iadczeń w ew nę

trznych  o tw iera  się w  h isto ry i polskiej nauk i 
i k u ltu ry  now a k a r ta , k tó ra  w roczn ikach  n a 
rodow ych zdobyczy najw ybitn ie jsze  zajm ie 
m iejsce. Podczas g d y  ca ły  k ra j d rży  pod cio
sam i nędzy, dzieją się  w łonie społeczeństw a 
rzeczy  n iesłychanej doniosłości, a m ianow icie 
za,prowadzenie p rzym usu  szkolnego i o tw arcie 
un iw ersy te tu  i po lited m ik i« .

;G  o n i e c  P  o r  a n n y« p odkreśla  jeszcze 
dobitn iej po lityczne znaczenie o tw arcia  w yż
szych uczelni:

»Dziś skończyło  się panow anie  m oskiew skie 
i i  n ik t nam  już nie zdoła w y d r z e ć  p o l 

s k i e g o  s z k o l n i  e t w a- w  całej jego  dzie
dzinie. Zw ycięskie sprzym ierzone arm ie uw ol
n iły  nas od opieki dw ugłow ego orła, k tóry  
przez całe stu lecie  w y p a try w ał, coby w n a 
szym  k ra ju  zrabow ać i zniszczyć. N iem ieckie 
w ładze o k u pacy jne  s p e ł n i a j ą  o b e c n i e  
o b i e t n  i c e, j a  k  i e w  y  p  o w i e d z i a ł y  w 
o d e z w a  e h  s w o i c h  n a  p o c z ą t k u  
w o j n y  o g ł o s z o n y c h ,  że zam ierzają

przyw rócić  w o l n o ś ć  P o l s c e  o s w o b o 
d z o n e j  o d j a  r  z m a  m  o s k i e  w  s k  i e g o.
1 d la tego  zarządziły  szybko uruchom ienie ua- 
szjmh wyższych, zakładów ' naukow ych. S tw ier
d zając  przez to ta k  Ipowsżny fa k t po lityczny , 
d a ją  one z gó ry  w skazów kę zarów no nam , jak  
m iarodajnym  czynnikom , że uw aża ją  K ró le
stw o za pob-k! k i aj i że n ik t nie m yśli go ger- 
m an izow nib . , -»

V ^
/.uarm enr.em  jes t, że opinię sD n ia t i rG o ń 

ca Porannego* w powyższem  brzmień!;! p rzy 
tacza także  - Beri. Tngehl.*.[- « ■»

»T y g  o d u 1 k  11 u s t r o w a u y« ' w ai ty- 
ku le  ^-Odrodzona W arszaw a* pisze m iędzy in 
nemi: ^ _

» Zabierano* nam  polskie in sty tucye , zam y
kano  p clsk ie  szkoły , niszczono pam ią tk i, roz
w alano  m u ry  —  i oto zaczęliśm y już  staw ać  
się grodem  n ędzarzy  bez oparcia n a  dziejo
wych, sk arb ach , bez teraźn iejszości znośnej, bez 

.w idoku  na ja śn ie jszą  przyszłość. Młodzież, k tó 
ra  je s t prom ieniem  słońca i kw iatem  życia, 
rozpierzchła się po  szerokim  -św iccie*napłynęli 
obcy, obcy n ie ty lk o  pochodzeniu, rasą , .w yzna
niem , a le  w szystk icm , wszystkiemu k a żd ą  m y
ślą, każden i tchnieniom , chc-y szkodliw i, b ru 
ta ln i, n ienaw istn i. .Ale nie mogli m uu w ydrzeć 
jednego , n ie  m ogli zabić miłości lego w szyst
kiego. co przypom ina w ielkość spętanej O jczy
zny i je j, znoszonej po bohatersku , m ęki.
W ięc, g d y  obdzierano nas z resz tek  kró lew 
skiej p u rp u ry , ze zło ta bogactw  m inionych, to  
m yśm y wzmagali, w sercach  sw ych płom ień na 
o łtarzu  .m iłości ojczyzn;/, m yśm y pow iększali 
tęskno tę  do w olnego lo tu , m yśm y p rzypadali 
m yślą i. uczuciem  <lo św iętych grobów  i czer
pali z nich w iarę  i nadzieję. A teraz , lciedy 
rozdziera się m rok n ad  sto licą  całej ziemi pol
skiej. k iedy  znowu s ta je  się ona polskiem  "i ty l
ko polskiem  miast&m, z jak ąż  żyw iołow ą si-. 
łą  w ybuchnie  rad o ść  życia, radość poczucia się 
sobą, z serc, z duchów , z m urów , z ulic i z a u l- ! 
ków  całego odrodzonego, z m artw ych  zbudzo
nego m iasta* . i

T ygodn ik  .,8 w  i a  t ” osta tn i zeszyt pośw ię
cił un iw ersy te tow i i politechnice. Zeszyt ten 
przynosi następu jące  a rty k u ły : ..K rólew ski u- 
u iw ersy te t w arszaw sk i (1816— 1831) przez J a 
nusza Iw aszkiew icza, „W spom nienie o szkole 
głównej"'’ przez A. K rau sh ara , »Na przełom ie*, 
przez E. Jan k o w sk ieg o  (ch a rak te ry s ty k a  p rze j
ściowego okresu  od Szkoły  głównej do  un iw er
sy te tu  rosy jsk iego  i „O gnisko ru sy fikacy i 
(1869— 1915), czyli h is to ry a  rosy jsk iego  uni
w ersy tetu  w W arszaw ie11 przez Ma-ryana K ora- 
ba. „P o litech n ik a11 p rzez d r  Z ygm unta Sslin- 
gera.

„Z d r  o w i e“ pisze:
„S ta ło  się zadość naszym  gorącym  p rag n ie

niom, naszej w ielkiej potrzebie, naszem u św ię
tem u praw u, ab y  i n a  tym  odłamie ziemi pol
skiej pow stał p rzy b y tek  nauki rodzim ej —  w yż
sze uczelnie polskie, k tó ry  przez w spółudział w 
p racy  tw órczej m ógłby  św iadczyć, żo należy  
do narodów  żyjących . O dtąd m łodzież nasza 
słuchać będzie w ykładów  na w szechnicach 
królew skiej sto licy  k ra ju  w  W arszaw ie, w  ję 
zyku  ojczystym . W  historycznym  momencie 
tym , o tw arc ia  dw u wszechnic polskich, w y ra
żam y gorące życzenie, aby  pod hatslem n auk i 

uobra narodu , odrodziło  się życie O jczyzny 
nM zej, życie um ysłowo, życie naukow e, życie
m oralno, życie ekonom iczne". *

(Korespondencya »Nowej Reformy«.)
N a pozycyl, 9 listopada.

B ezlitosna śm ierć coraz bogatsze zb iera  żni
wo .wśród skrom nych szeregów  polskich Legio
nów , n iem al codziennie m arny do zanoto
w ania now ą bolesną w yrw ę, uczynioną^ w  har
tow nym  szyku m łodocianych  bojow ników . Raz 
po razie n ieustraszony  zastęp  okryw a ciężka 
żałoba u b y tk u  i s tra ty  tern do tk liw szej, im w a
leczniejszy  je s t buf, k tó ry  w łasnow olnie w 
imię w yzw oleńczych hase ł porw ał za broń i 
k arn ie  s tan ą ł w o rdynku  O jczyzny obrońców. ̂

W alcząc  w ytrw ale  na  w ielu fron tach , współ- 
operując z oddziałam i w o jsk  dw uprzym ierza, 
sta le  w ychw alane za b raw urę , n ieug ię te  m ęstw o 
i im ponującą pogardę śm ierci, m uszą Legiony 
przodow ać tak że  m nogością  _ ofiar, k tó re , 
zw łaszcza n a  now ym  w alk  teren ie , liczne poczy
n iły  szczerby w  pu łkach  legionow ych. Uznania 
i pochw al a rcyksięc ia  Jó ze fa  F e rd y n an d a , eksc. 
P flanzer-B altina, K ordy , C en ty  i niem ieckiego 
kom endan ta  arm ii gen. G erocka, nie zdobyw a 
się tan im  efektem , lub  dobrym  w yglądem  pod
czas m arszu, lecz —  b o g a tą  k rw i ofiarą i czy
nem  w alecznym , rów nie w ielkim , ja k  cenną 
je s t pochw ala, zdobyw ają  sobie L eg iony  to za
szczytne »Sigmim Laudis!«

W  nicprzebrzm iałe jeszcze echa wspom nień 
pozgonnych po strac ie  dzielnych szerm ierzy idei 
legionow ej: K rzyczkow skiego , M ansperla, Spła
w y, B lauera, S tank iew icza i G w iazdom orskiego 
w dziera  się dziś znow u posępne »requiem « po
łow ę. Oto w b agnach  nadsty ro w y ch , w  upornym

boju ze znaczną p rzew agą doborow ych b ry g a d ' 
rosy jsk ich , padli niem al jednocześnie n a  polu 
obow iązku i chw ały  k a p  i t  a n i :  Z ygm unt
1' a r k  o w  s k  i i J e rz y  T  r  o j a n o w  s k i; po 
rucznicy : J a n  Ł y  s e k , S tefan  Z a l e ś  k  i; cho
rążow ie: Leopold hr. T y s z k i e w i c z ,  K on
s ta n ty  51 a j e w B k  i i a sp iran t oficerski L  e j- 
c z a k . * ■“ "-!» " *

O ile każde  nazw isko w iiś tio  s tra t  leg iono
wy eh je s t treściw ym  w alk ' narodu  polskiego 
rozdziałem  i k a r tą  świetną, zalet, rycersk ich , bi- 
in o ś n  n iew ygasłej św iadectw em  —  to rozdział 
pośw ięcony - nekrologow i ś. p. Z ygm uta Oze- 
cbny T  a r k  o w s k  i e g  o niew ątpliw ie glosie 
będzie czyny i żyw ot jednego  z najbardziej w a
lecznych i ideow ych oficerów  legionow ych. Uro
dzony w S iedlcach, tam  kończy ł gim nazyum , na 
po litechnikę uczęszczał we Lwowie, gdzie ze
tk n ąw szy  się " z o rg an izac jam i strzeleckiem u, 
p rzejął się całą  duszą zadaniam i m iiitaryzum  
polskiego i niebaw em  zajął poczesne m iejsce w 
kó iku  oficerów  strzeleck ich . Młody, zapalny  i 
zdolny zw raca! na siebie uw agę w szystk ich  i 
stanow ił w y d a tn ą  pozyeye w  bilansie p rzy 
szłych sam odzielnych operacyj w ojennych. Sil
n y  rozstró j nerw ow y p rzyku ł go do łoża w chw i
li w ym arszu ze Lwowa, p ierw szych oddziałów  
strze leck ich , szybko się jed n ak  dźw ignął z n ie
m ocy i niebaw em  w  w ojskow ej szkole  w R a k o -! 
w icach pod K rakow em  zabrał się um iejętn ie; 
do ćw iczenia n ap ływ ających  ochotników  z K ró-.1 
lestw a i ziemi K rakow skiej. Po k ilku  dniach i 
pracy  otrzym ał kom endę nad  d rugą kom panią 
bata lionu  uzupełn iającego  i z nielicznego koła  
u tw orzy ł znakom icie zg raną drużynę, sercem  
calem  oduaną  sw em u kom endantow i. Z niew ie
ścią w prost m iłością w spom inał o Czechnie k a 
żdy z jogo podkom endnych , a  podnieść należy , 
że na sk ład  d rugiej kom panii złożyli się: s tu 
denci, technicy , inżynierow ie, profesorow ie, 
chłopi i robotnicy .

E n tu zy asta -ro m an ty k , z głębin poetyck iej 
sw ej duszy czerpał siły  i ożyw iał drugich , do 
b itw y  szedł zawsze odw ażnie na czele oddziału, 
prow adzi! w alkę um iejętn ie i rozw ażnie, a w 
chwili a ry  tycznej słowem pory wezem um iał 
zaw sze ducha skrzepić. K arn ic  poszedł z b ry 
gadą  karpaoK ą w nieznane góry  i w ertepy , bv 
czynam i św ietnym i zapisać n ie jedną  k a r tę  Le
gionów  k arp ack ie j epopei. T urbacz, M iinuung, 
JBertianka, K lauzura p laska , P odlu to , P orohy, 
Ja s ień , P ercp ińsko , Osm ołoda, b y ły  św iadkam i 
rycersk ich  w alk  T arkow sk iego , terenem  jego 
im ponujących zm agań z n aw ałą  m oskiew ską. 
P e taszo w an y  z drobnym  oddziałk iem  w O sm oło- 
dzie, pełn ił służbę"w  sam ym  środku  gór, zdany  
n a  w łasną dzielność, zd o lnośćo ryen tacy i i um ie
ję tność  m anew row ania w uciążliw ych w arun
k ach . W  k ró tk im  przeciągu  czasu te ren  m eto
dy' w alki i sam odzielne działanie poszczegól
nych p a tro li odrodziły  w  d rużynie  T arkow sk ie
go znany  z bojów  pow stańczych  znakom ity  
ty p  polskiego p a rty zan ta . N a czele tego  dziel
nego zastępu  szedł zaw sze czujny i pełen in i
c ja ty w y  Czeehna, św iecąc p rzykładem  osobi
stego m ęstw a i dzielności. O intenzyw.ności dzia
łań T arkow sk iego  św iadczy  najlepiej lis ta  s tra t  
n ieprzy jacielsk ich , k tó ra  naliczy ła 175 rannych  
i zab itych  przez tę  gvupę M oskali, podczas gdy  
w łasne s tra ty  w ynosiły  5 zab itych  i około 10 
rannymh. W ciągu piętnasloaniesięcznej kam p a
nii bojow ej dzielność T arkow sk iego  n iety lko  
nie zm alała, ale uiernal codziennie hartow niej- 
sz;j się stawała., budząc podziw  i zaciekaw ienie, 
skąd  w tym  schorzałym  organizm ie ty le ^ n e r -  
gii bojow ej i n iespożytych  sił się bierze.

W  a ta k u  nocnym  pod K., 5 lis topada  r. b. 
ze znanym  im petem  poprow adził Czeehna b a ta 
lion pod um ocnione pozyeye n ieprzy jacielsk ie  
i ran n y  odłam kiem  g ran a tu  chw alebny i czyn
ny  żyw ot zakończy! na rub ieży  daw nych dzier
żaw  Polski.

J a k b y  d la zadokum entow ania  przyw iązania  
do kom endy  w dolę i niedolę ginie, jednocześnie 
z C zcchną-T arkow skim  jego m łodziu tk i i dziel
n y  a d ju ta n t K o n stan ty  M a j e  w s k  i, b o h a te r
skiego k a p ita n a  znakom ity  uczeń i w ychow a
nek.

Rów nież śm ierć k o m en d an ta  śląsk iej kom pa
nii, J a n a  Ł y s k  a, do tk liw ą w szeregach  leg io 
now ych w yrządziła  lukę, jego żołnierze z żalu 
się',nie posiadali, gdy  bolesna wieść obiegła od
działy. Szczery żołnierz i tro sk liw y  —  ja k  n a j
czulszy'' ojciec —  k om endan t nie opuszczał ani 
na chwilę sw ej kom panii, rw ąc się n ieustannie  
do boju ; ra n n y  2 lu tego  pod M aksym cem  w bio
dro już po trzech  ty g odn iach  w raca do oddzia
łu i bez zw łoki bierze udział w bitw ie pod Nie- 
byłow em . N auczyciel ludow y z zaw odu, o sta
tnio k ierow nik  szkoły  T. S. L. w  Jaw orzu , a u 
tor sz tu k  ludow ych, urodził się w  Jaw o rzy n ce  
(Beskid zachodni) i p racy  szczerej n ad  ludom 
pośw ięcił m łodość całą. G dy podczas p rzeg lądu  
kom panii m ierzył szeregi pobratym ców , dobre 
jego oczy ożyw iała isk ra  dum y, że oto jem u 
przypadła zaszczytna ro la reprezen tow ania  w raz 
z podkom endnym i p rasta re j ziem icy P iasto w 
skiej, k tó ra  zgłosiła ak ces  do -walki -zbrojnej o 
wolność. Szczęśliwym  był, że losy  pozw oliły  m u 
na  dopełnienie pierw szej czynnej k rw i ofiary  na 
rzecz osw obodziciclskiej ak cy i narodu . W zorem

T arkow skiego , T ro janow sk iego , Zaleskiego, 
M ajew skiego, T yszkiew icza i L e jczak a  po leg ł 
bohatersko  w w alkach  nadsty row ych .

R ycersk iej pam ięci n ieug ię tych  O jczyzny bo-' 
jow ników  chw ała  i  cześć! Nel.

. 0 st?z@ liw assle G torye^i.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

v„ . W iedeń, 16 listo-pada.
* Z w ojennej k w a te ry  prasow ej donoszą: 

O strzeliw anie G oryeyi rozpoczęło się dn ia  .18 
październ ika  i ze zm ienną siłą  trw ało  do dzi
siaj. Podczas n iek tó ry ch  dni przeszło 100 s trz a 
łów  rozm aitych  kalibrów , przew ażnie ciężkich  
szrapneli, padało  na m iasto . O strzeliw anie roz
poczynało  się zw ykle w  godzinach  po rannych  
i około godziny 3 po południu  dochodziło  do 
szczytu , słabło zaś w ieczorem . W ed ług  urzędo
wego w ykazu  od p o czą tk u  w ojny zostało zabi
tych  58 osób cyw ilnych, a 59 rannych , w śród 
teg o  w iele dzieci. K lasz to ry  i kościo ły  po w ię
kszej części zosta ły  zniszczone. T aksam o u leg ły  
zniszczeniu kościoły  w  okolicy. Mało je s t do
mów pryw atnych , k tó reb y  n ie  zosta ły  tra fio n a  
pociskam i. Obliczają, że 300 dom ów  je s t m niej, 
albo w ięcej uszkodzonych. U szkodzony zosta ł 
tak że  w span ia ły  b u d y n ek  B anku  au stry ack o - 
w ęgiersłriego. N ieprzy jacielscy  lo tn icy  k ilk a 
k ro tn ie  obrzucili m iasto bom bam i. C h arak te 
rystyczne™. dla prow adzenia w ojny przez W ło
chów jest, że v/ dniu  W szystk ich  św ię ty ch  wzię
li oni pod ogień drogę p row adzącą  na  cm en
tarz .

A k c y i Wfoch przeciw Bułgaryi.
(Tol. c. k. Biura koresp.)

Lugano, 10 lis topada. 
D zienniki w łoskie donoszą: O kręt w ojenny

w łoski »Picm onte« przybył dnia 13 lis to p ad a  
do Salonik i s tan ą ł na  ko tw icy  obok okrę tów  
francusk ich  i angielsk ich . »Piemonle.«, k tó ry  
przyby ł z M udros, ostrzeliw ał i zniszczył dn ia  
11 lis topada dw orzec w  D edeagaez i dw a pocią
gi w ojskow e, sk łada jące  się z 80 w agonów . Ba- 
te ry e  bu łgarsk ie  i łodzie podw odne w ysłane 
z D edeagaez ostrzeliw ały  »P iem onte«, n ie zad a  
jąc  mu. jednakże  szJkody.

TeitfMim t I tei&iBczDe

ilsdsraoftl t. Ł Bliifi Koresp.
*ar — a

z dnia 16 listopada.

S tosunk i san ita rn e  w  k ra ju .
W iedeń. D epartam en t san ita rn y  m in isterstw a 

sp raw  w ew nętrznych ogłasza: W edług spraw o
zdań, n adeszły  eh dn ia  14 lis topada, stw ierdzo
no bak teryo log iczn ie  6 w ypadków  cholery  a- 
zya tyck ie j w jednej gm inie p o w ia tu  podhaje- 
ckiego. ;

Zboże z B u łgary i d la  A ustryi.
Oi sow a. T rzy  ok rę ty , na ładow ane zbożem, 

prze jechały  przez Orsowę, jad ąc  z B ułgary i w 
górę D unaju .

P rzed  konsystarzen i papieskim . %
Rzym . sita lin *  donosi, że k a rd y n a ł C agion 

de Aseved-o, obecnie p re fek t kongregaey i za
konów , będzie m uu iow !u^  T aj l ! I - i  f u  r kun
sy to rzu  w m iejsce zm arłego k a rd y n a ła  A gliard i 
kanclerzem  kościo ła  rzym skiego.

Skanda le  przy dostaw ach  w e W łoszech.
Rzym. Mnożą się skandale  z zak resu  dostaw  

dla arm ii. W m ieszani są nie ty lk o  kupcy , p rze
m ysłow cy i bankierzy', ale tak że  bardzo ciężko 
są skom prom itow ani dziennikarze, w yżsi u rzę
dnicy  m in isterstw a w ojny i oficerow ie rozm ai
ty ch  m agazynów . ^  j

W ielki pożar w  dokach.
L ugano. W  m iędzynarodow ych dokach  v R  i- 

v  a r  o 1 o koło  G enui wybuchł pożar, k tó ry  
zniszczył ogromne zapasy tłuszczu, oliw y l ba 
w ełny, w artości pó łto ra  m iliona lirów.
S tra jk  m echaników  ko lejow ych  w  H iszpanii.

A lm eria. D oniesienie agency i ł la y a s a : • Me
chanicy i palacze to w arzy stw  ko le jow ych  w 
H iszpanii południow ej zastra jkow ali. R u d  po
ciągów  u trzym ują  inżynierzy. P an u je  spokój,

M aterya! w ybuchow y z koksu .
P ary ż . »Journal«  donosi, że w fab ry k ach  g a 

zu sporządza się m a te ry a ł w ybuchow y z k o k su  
W  P ary żu  sam ym  sporządzać się będzie^ za k il
k a  dni po 20 ton  m atcrya łów  w ybuchow ych 
dziennie.

O d p o w ie d zia ln y  redaktor:

W ydaw ca:

p if  [ l i l i i ! .
„Berliner Tageblatt“ przynosi z czarno

górskiego placu boju zajmującą korespon
dencję, której autor, sprawozdawca wo
jenny Arnold Hóilriegel barwnie maluje 
kraj i ludzi. Z kcrespondencyi tej przy
nosimy tu taj niektóre ustępy:

Obóz obronny w Awtowacu. Przez kamienic i 
nic tylko przez kamienie ciągnie się droga, to pod 
górę, to z góry. Na prawo i na lewo od drogi na 
dwóch pagórkach opalone mury, zasieki z drutu, 
szaniec, baraki drewniane i słomą przykryte doły 
ziemne, w których żołnierze mieszkają po jednemu. 
Mogliby mieszkać w ciepłych i suchych barakach, 
ale nie chcą. W swojej „willi11 każdy jest sam, 
lub ze swoim przyjacielem, a to warte więcej, niż 
suche łóżko.

Stoję za szańcem, a kapitan strzelców granicz
nych opowiada i daje wyjaśnienia. Na prawo, na 
lewo, na wschód, na południe, dokąd spojrzysz — 
wszędzie widnieją cierane kontury poszarpanych 
gór, na których stoi nieprzyjaciel. K apitan wymie
nia nazwy topograficzne. Jakieś imię z dodatkiem 
„Do11, albo „W rch“, albo „Glawa11 albo „Brdo11 — 
alo zawsze góra kamienista. Tę górę mieli oni. Ową 
górę wydarto im. Krew płynie o kamienie na ka
mienie. ’ " ’ ; A:

Kapitan opowiada. Jego strzelcy leżą pod krza
kami w głębokich jarach, czynią wielkie skoki przez 
kamienie, pełzają na brzuchach przez kilometrowe 
odległości, znikają w górze, kiedy nio chcą, ażeby 
ich spostrzeżono, są zawsze tam, dokąd nie spo
gląda straż nieprzyjacielska. A nieprzyjaciel jest 
waleczny, podstępny. Same dzielne chłopy. Taki 
„Czujesz11...

— „Czujesz11?
— Tak ich nazywamy — opowiada kapitan. — 

Oni nie ogłaszają komend za  pomocą telefonu. U 
nich ta  rzecz odbywa się o wiele prościej. Na tym 
szczycie leży ten Czarnogórzec, w owej „kuli 
(graniczne wieża turecka), ów Czarnogórzec, a 
tam w głębokim dole trzeci. Żaden człowiek nie 
mógłby biedź od jednego do drugiego, a  jednak 
oni porozumiewają się. W, oznaczonych chwilach 
każdy z nich strzela. Nie zważamy na to strzały, 
bardzo odlegle, ale oficer czarnogórski w swoim 
kamiennym domku chciał się tylko dowiedzieć, 
czy każdy z żołnierzy jest na swoim posterunku. 
Dzielni ludzie ci oficerowie czarnogórscy — każdy 
wykształcony w Europie i dżeutlemen. To znaczy 
oficerowio armii regularnej, a nie dowódcy band, 
zwani „kapetanam i11. A z nazwą „Czujesz11 rzecz 
ma się tak: Zanim Czarnogórcy podejmą atak, od 
szczytu do szczytu idą u nich okrzyki: „Marko! 
Czujesz? — Petar! Czujesz?11 (Słyszysz?) Nie wi
dzimy ich ,ale słyszymy okrzyk: „Marko! Czu.- 
jesz?11 A Marko w miękkich opankach skacze z

kamienia na kamień po dwa metry. A teraz przy
siada pomiędzy dwoma kamieniami, trzecim za
słania sobie głowę i staje się niewidzialnym. Po 
chwili dokładnie na umówionym punkcie spotyka 
się z Petarem . Jest ich już dwóch. Z lewej strony 
znowu dwóch. Samotny posterunku — miej się na 
ostrożności. I znowu okrzyk po okrzyku od k a 
mienia do kamienia: „Marko! Czujesz?11 Od tego 
wyrazu „czujesz11 nazywamy ich „czujeszami11. Oni 
nazywają nas Szwabami. W mojej kompanii mam 
żołnierzy czterech narodowości, mię-dzy nimi także 
Serbów — ale dla „Czujeszów11 wszyscy są „Szwa
bami11. Gdy czasem w nocy chcą nas atakować, a 
my oświetlamy przedpole za pomocą pistoletów 
świetlnych, oni krzyczą: „Szwabska komedya11! 
Wogóle wszystkie nowoczesne środki wojenne są 
dla Czarnogórców „szwabskiemi komedyami11 ■— 
zwłaszcza samoloty. Czarnogórcy wołają do nas, 
ażebyśmy do ich kraju nie wysyłali lotników 1 
nie robili takich komedyj.

Jedziemy samochodem dalej do Bilecy. Droga 
wiedzie wzdłuż granicznych gór czarnogórskich. ■ 
Zanim jakikolwiek samochód zostanie puszczony 
w podróż, najbliższa baterya  kieruje swój ogień 
na dro°-ę, a potem wyrusza pluton strzelców gra
niczny cli, którzy rozstawiają się w ukryciach 
wzdłuż drogi. Czarnogórcy nie myślą wtedy o a ta
ku na drogę, a strzały z gór są nieszkodliwe, 

i Bileca podczas pokoju jest rodzajem miasta, a j podczas wojny ni® ma tu ani’ jednej kobiety. ■

Garnizon znajduje się od 15 miesięcy w Bilecy. — 
Znajduje się tu taj kawiarnia turecka z wyborną 
kawą i wspaniałe kasyno oficerskie. Dokoła ka
mienie. Nagle wśród kamieni widzisz dół. Wypły
wa ,z niego nzeka, a gdzie wody jej zraszają zie
mię, tam  rosną dnzowa figowe i mirty. Rzeka na
zywa się Trebniczyca i o kilka kilometrów dalej 
znika znowu pośród kamieni pod ziemią. Dziwny 
kraj! W ygląda jak martwy, a posiada życie pod 
ziemią. Nad brzegiem rzeki stoi chłopiec, pasący 
barany. Ma na 'głowie małą, okrągłą czapkę czer
woną z obwódką czarną i gwiazdą na daszku. — 
Czarna obwódka jest oznaką żałoby z powodu 
klęski na Kosowom polu przed laty  przeszło pię
ciuset. Gwiazda oznacza przyszłość Serbów. — 
Takie same czapki noszą po drugiej stronie grani
cy Czarnogórcy. Na czarnogórskiej czapce oficy- 
alnej znajduje się jaszcze krzyż serbski, a nad 
czteroma belkami widnieją oztery litery „Su, któ
re oznaczają: „Sama słoga Srbina spasava“ — 
„tylko zgoda ra tu je  Serbię11. Włożywszy czapkę 
na głowę, Czarnogórzec myśli już o ojczyźnie o 
sprawie wieikoserbskiej. Bitwa na Kosowem polu 
tkwi w świadomości codziennego bytu chłopskie
go. Serbski kmieć w Hercegowinie ma także na 
czapce czarną obwódkę.

Stałem na górze w pobliżu miasta Trebinje. — 
Na przeciwnym szczycie przechadzał się rosły 
Czarnogórzec i spoglądał na nas. Przez dalekowidz 
można było policzyć guziki na jego mundurze. —

W ołają często do nas — opowiadają żołnierze 
aurtryaccy — Czy mamy chleb? Oni go nie mają. 
Mięsa z „jaraca11, ze starego skopa, mają. w bród. 
Ale brak im chluba. A dlaczego wycięliśmy laz 
dziewiczy? — Szwaby — nie tykajcie naszych bo
rów. I ciągle wołają — Nie strzelajcie, my takżo 
nie strzelamy. — Ale czy tak można. Oni są  dziel
ni i prości i piękni w swojej dzikości. Kobiety ichj 
idą z nimi w ogień, rannych wynoszą, a  poległych! 
ciągną postronkami. To naród pierwotnych boha-j 
terów i szkoda, że .z nimi toczy się wojna. Oni do' 
nas nie m ają nienawiści, a my do nich także nie.i 
Prowadzimy wojnę, jak  dwaj godni przeciwnicy,, 
chociaż oni czasem stają się jakby dzikiemi zwie
rzętami. Dlaczego powstali przeciwko nam?

Żołnierz mówi w zamyśleniu. Naprzeciwko na, 
górze sylweta Czarnogórea rysuje się na tle nie
ba. Stoi z karabinem w ręce i spogląda ku nam.' 
A naokoło nie, tylko kamienie.

Żołnierz powiada: „Gdy tutaj przyjdzie ofenzy-, 
wa! Praw da — działa ciężkie z fortów Bilca pa-! 
nują nad Wa.rda,rem. Ale mimo to — te góry...; 
Każdy kamień szańcem, tajne jaskinie i lozpadli-j 
ny, nio tylko kamienie. Jak  to wziąć bagnetem?. 
Ależ to niemożliwe.11-

Oficer sztabu generalnego uśmiecha się. — Gdy 
przybyłem nad morze, dzienniki ogłosiły: „W arla r 
wzięty, Bebija wzięta szturmem, działo zdobyte,. 
Naprzód!11

■ s
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